„kiem Radzieckim 


Minister Bidault odpowiadał wczoraj przed członkami rządu francuskie- 


Eo na „przykre pytania“, dotyczące 
miec. 
Z obszaru całej Francji donoszą, 
dyńskim powiększa się nadal wśród 
W. dniu 


uchwał londyńskich w sprawie Nie- 


że opozycja przeciwko decyzjom lon- 
społeczeństwa francuskiego. 


wczorajszym Zgromadzenie Narodowe w dalszym ciągu obra- 


dowało nad sytuacją, w jakiej znalazła się Francja. 


Minister Bidault spotkał się z niezwy- 
kle ostrą krytyką poszczególnych człon: 
ków. rządu, Minister skarbu Meyer zarz £ 
cił ministrowi spraw zagranicznych. że 
nie dość stanowczo bronił bezpieczeń- 
stwa Francji na konferencji londyńskiej 

Minister Moch zarzucił min. Bidault, że 
mie bronił francuskiej tezy umiędzyna- 
rodowienia. Zagłębia Ruhry. : Domagał 
się on natychmiastowego zwołania ko- 
mitetu czterech mocarstw | powierzenia 
mu sprawy reformy monetarnej w Niem- 
czech. Konferencja taka, zdaniem min. 
Mocha, mogłaby się przyczynić do ©- 
wocnej wymiany zdań między Związ* 

n a państwami zachod 
nimi. % | „oda 

Moch zaprofestował również prre: 
ciwko podziałowi głosów. w międzyna- 
rodowym organie kontroli Zagłębia Ruh- 
ry, podkreślając, że w obecnym stanie 
rzeczy Francja zawsze znajdzie się w 
mniejszości. | 

Minister rolnictwa z ramienia MRP wy 
powiedział się przeciwko stworzeniu 
rządu Niemiec zachodnich oraz bronii 
tezy sfederowanych Niemiec. i 

Minister sił zbrojnych Teitgen zazna- 
czył, że układy londyńskie zagrażają 
bezpieczeństwu Francji. 


Zawieszenie broni 
ma nastąpić od ózś w Palestynie 
Wczoraj Rada Bezpieczeństwa odby- 

ła posiedzenie dla, wysłuchania spra- 
wozdania mediatora ONZ hr: Bernadot- 
te- dotyczącego „otrzymanych 'odpowie- 
dzi na propozycje rozejmu od Arabów- 
Żydów. . 

_ Zawieszenie broni ma wejść w życie 
dziś rano, „do „ostatniej chwili: jeg- 
nak. toczyły się w :Palestynie walki. W 
okresie czterotygodniowego zawiesze: 
nia broni Bernadotte będzie usiłował 
doprowadzić do stałego.pokoju między 
obu walczącymi, stronami. 


Miliard złotych 


złożono na kudowę Wsnólnego Domu 


„ Według. zgłoszeń otrzymanych przez 
generalnych pełnomocników: KC' PPR i 
CKW PPS do spraw zbiórki na: fundusz 
budowy Wspólnego Domu zebraho „do 
dnia 10 czerwca br. ponad 1. miliard 
złotych ne budowę Wspólnego Domu 
Zjednoczonych Partii Robotniczych. 


+ pa n . = 
Powódź już nie zagraża 
W związku z ustaleniem się pogody 
na Podkarpaciu i woj. . krakowskim 
oraz. rzeszowskim — stan wody w. Tze- 


kach górskich į dopływach Wisły usta- 
lit się i nie budzi już żądnych obaw. 


„Jak. komunikują, «przyczyną powodzi | 


Mirister Bidault miał oświadczyć. że 
Francja jest zobowiązana ratyfikować 
zalecenia konferencji londyńskiej do 


Opłata pocztową alszczosa ryczał em, 


ILUSTROWANY 

ROK I | ) 6 ŁÓDŹ, PIĄTEK s CZERWCA POS SA AT E 159 (813) 

F l e: Ai m | ; 
rancja zagrozona: 

» — woła minister obrony narodowej | 

Bidault podobstrzałem ministrów i członków Zgromadzenia Narodowego 


przez Anglię i Stany Zjednoczone bezj 
Analogiczne stanowisko zaja% 
min. Bidault na środowym posiedzeniu? 


Francji. 


komisji spraw zagranicznych Zgroma: 
dzenia Narodowego. 

Korespondent waszyngłoński „Mon 
de“ wyraża przekonanie, że nieratyfi- 


kowanie przez Zgromadzenie Narodo-f 
we zaleceń konferencji londyńskiej mo% Å 
| dolarów dia przemysłu, co będzie o- 
į czywiście pierwszym krokiem w dzie: 


głoby spowodować. ponowne  rozpa: 


trzenie problemu niemieckiego przez 
dnia 19 bm. W razie jej odmowy, zale: | przedstawicieli 6-ciu państw zachod 


cenia te zostaną wprowadzone w życie| nich. 


Podżegacze sząleią 


"ZSRR demaskuje oszczerstwa prasy kapital stycznej 


Agencja TASS doniosła o doręczeniu przeciwko drugiemu za pornocą, kłam-5 


przez Rząd Radziecki Stanom Zjedno- |iwei propagandy, 


czonym noty zawierającej pretest prze 
ciwko osźczerćzej kampanii prasowej 


kiego. - 
Z.S. R. R. , protestuje 


przeciwko 


oszczerczemu artykułowi. który uka= ł kretarzowi 


Artykuł „News Weekly” stanowi te-$ 
120 rodzaju jawne. kłamliwe: oszczerczeją 
| podburzanie jednego państwa przeciwĘ 
uprawianej na zzkodę Związku Radziec |ko drugiemu i jest jaskrawym przy-Ę 


kładóm propagandy wójennej. 
Odpis tej „noty został przesłany şe 
generalnemu 


żał się w tygodniku „News Weekly“ | Trigve Lie. Należy zaznaczyć, że właś 


stanowi jawne pogwałcenie rezolucji H | cicielem pisma „News Weekly” 
i ta za” |Harriman obecny „latający 
każuje wszelkiego podżegania do woj- |dor" Stanów Zjednoczonych w zachodf 

jednego państwa ! niej Europie. 4 | 


Sesji plenarnej ONZ. Uchwała 


ny i  podburzania 


G 


_ Dotychczas nieboszczycy ożywali je“ 
dynie w bajkach. Obecnie czasy się 
zmieniły. Nieboszczycy nie tylko po- 
wstają z martwych, ale prowadzą bar- 
dzo ożywioną działalność — odbywają 
zjazdy, konferencje, wydają komunika 
ty. ogłaszają „protesty“ itd. Wszystkie 
dokumenty wysyłane w świat przez 
tych żyjących nieboszczyków mają je 
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odzywają sie na € 


Korespondencja własna z Waszyngtonu . | 


za miliony... 


den adres nadawczy: 
Conencicutt Avenue. 

. Tam w Waszyngtonie, na Connenti- 
cutt Avenue uwili sobie przytulne gniaz 
dko renegaci, zdrajcy, szpiedzy, ludzie 
znienawidzeni w swoim kraju, przez 
śwych. własnych rodaków. Nazywa się 
ta organizacja szumnie: „Zwłązek par- 
tii agrarnych państw Europy Wschod- 
niej”. „Agrariusze* należący do tego 


a A EE 


Waszyngton, 


Bezrobocie i głód w Italii 


„Pomoc“ amerykańska. pogarsza jeszcze sytuac ę 


Sekretarz włoskiej Konfederacji Pra- 
cy Di Vittorio wystąpił z krytyką rządów 
de Gasperiego. Dowodził on, iż wyni: 
kiem polityki obecnego  jęst . stały 
wzrost bezrobocia į głodu. 


- Plan Marshalla spowoduje zmniejs”% 
nia włoskiej produkcji przemysłowej. 
skutkiem czego będzie dalsze zwięk- 
szenie bezrobocia. Rząd dąży do zacie- 


z państwami  wschodnio-europejskimi 
mie są wykorzystywane. | NE 

Jako przykład przytoczył zamówienie 
udzielone fabryce „Piast“ na zasadzie 
umowy handlowej zawartej z Polską, 
które dotąd nie zostały wykonane. 

Następnym zarzutem, jaki de Vittorio 
postawił tzągowi de Gasperi- jest brak 
reformy rolnej. „Jesteście w wiekszo: 
ści, powiedziął, | możecie robić, co 


śnienia stosunków z zachodem, a unika chcecie. Nie przeprowadzacie . reformy 


starannie wszelkich kontaktów ze wscho 


było oberwanię się chmury w Tatrach. tdem Europy. Nawet zawarte. już umowy 


rolnei, bo obszarnicy dopomogii wam 
do uzyskania” większości w wyborach”. 


r- SAD 


O. N. Z. p 


jest jg 
ambasa-4 


$ resom trus 


onnecticutt Avenue 


Gangsterskie metody 


(Kr). Przed kilku dniami pisaliśmy na 
tym miejscu o katastrofainych dla Fran, 
cji decyzjach konferencji 6-ciu w Lon- 
dynie i o powszechnym oburzeniu i za 
niepokojeniu opinii francuskiej z tego 
powodu. Wyraziliśmy przy tym przeko- 
nanie) że lokajscy „socjaliści* Bluma 
ulegną presji anglosaskiej. Dziś mo: 
żemy stwierdzić, że tak się stało istot 
nie. 

Do wiejskiej rezydencji Leona Blu: 
ma przybyli James Griffiths, przewada 
niczący Labour Party i jej sekretarż 
generalny Morgan Philipps. Obaj An 
glicy szybko przekonali „socjalistów” 
błumowskich o konieczności pogodze- 
nią się z londyńską uchwałą 6 państw 
w sprawie Niemiec. A użyli w tym ca- 
lu bardzo wymownych argumentów. 
Przede wszystkim stwierdzili, że od. 
rzucenie tych uchwał przez Francję 
oznacza dymisję Bidaulta, a z nim ca- 
łego gabinetu francuskiego, a wiedy 
Ameryka... poprze de Gaulle'a. Dru- 
gim argumentem było, że przyjęcie u 
chwały jest „mniejszym złem”, niż ik 
padek Bloku Zachodniego, który kosz: 
tował tyle wysiłków, Wreszcie najwy: 
mowniejszy był trzeci argument, że.., 
anqlo-amerykańskie plany wobec Nie- 
miec będą realizowane bez wzgledu 
na to, czy parlament francuski zgodzi 
się na nie, czy też nie! 

A plany te są już istotnie realizowa: 
ne. Bez powiadomienia rządu francus 
skiego przyjeżdża do Zagłębia Ruhry 
wiceprzewodniczący Banku Swiatowa- 
go Robert Garner i tu sfinalizuje umo: 
wę w -sprawie pożyczki 300 milionów 


e podporządkowania przemysłu Za. 
głębia Ruhry dyrektywom Wall-Street: 
No i Bium zgodził sio- oczywiście, 
Zgodził się nawet na to, że przemysł 
Lotaryngii będzie włączony w orbits 
przemysłu Zagłębia Ruhry, a wiec pod- 
legać będzie dyktandu ameorykańskie- 
mu. Zgodził się zaprzedąć interesy 
Francji  kapiłalistom amerykańskim. 
Blum opublikował już nawet w „La 
Populaire" pierwszy artykuł z serii. de 
której się zobowiązał. W sposób wy: 
kręiny i mętny usiłuje przekonać czyń 
telników, że Francja powinna usłuchać 
rozkazów Londyńu i, Waszyngtonu dia 
obrony „cywilizacji zachoclniej”! 
Chyba trudno o jaskrawszy przyklad 


j gangsterskich metod postepowania im- 


perialistów  anglo-saskich w stosunku 
do sojusznika. Trudno również o ja- 
skrawszy przykład wysługiwania się 
Pseldo-socjalistów prawicowych inte- 
tów kanitalistycznych. 


„związku knują przeciwko własnym 
państwom, starają się je spotwarzać 
wszelkimi środkami, Nie dbaja o to, że 
ściga ich pogarda į nienawiść rodaków. 
Panowe „agrariusze”, do kórych na- 
leżą zdrajcy j reakcjoniści, jak Miko- 
łajczyk. Nagy, Soltan i inni. Pisma ame 
rykańskie drukują ich artykuły, płacąc 
za nie dobrze. 

Mikołajczyk twierdzi, że przemawia 
„w imieniu milionów", ale milony te 
płyną do niego z zupełnie innej strony... 
W kraju posłuchu już nie ma, jak 
zresztą żąden z tych renegatów, zdrai- 
ców i zaprzańców, którzy wysługwią 
się ohecnej reakcji. Żądaią oni „inge- 
rencji“ w sprawy swego kraju — inge- 
rencji nieboszczyków w sprawy ży“ 
wych... 7 

Demokratycny i postępowy Amery- 
kański Kongres Wszechsłowiański zwró 
cił uwagę na to, jak dobrze sie dzieje 
w USA obcokrajowcom — faszystom, 
a jak źle prawdziwym demokratem. 
Kongres wskazał jasno, kogo Ameryka 
tuczy, a kogo gnębi drakońskimi środ- 
kami, 20 

Renegaci europejscy wspierani przez 
amerykańską reakcję, spiskuja, knuja, 
nodbnrzają. Nie im jednak nie pomo- 
że. Żadne okłady — nawet dolarowe 
— nie zdołają wskrzesić niehószczyków. 
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wo, chętnie i punktualnie 


zgłaszają się łodzianie na komisie poborowe. — Wcielenie 
do Wojska rocznika 1927 — już w lipcu 


©d trzech tygodni na terenie Łodz:| biega w Łodzi najzupełniej pomyślnie. 


etbywa się przegląd lekarski mężczyzn, 
którzy już za kilka tygodni wcieleni bę: 
tia do szeregów wojskowych. 

Na komisje lekarskie. urzędujące w 
dwóch punktach miasta, załaszają się 
poborowi rocznika 1927. Dotychczas 
przyjmowano również ochotników 35-ch 


młodszych roczników, od kilku dni jed 
nak zaciąg ochotniczy został wWwsirzy- 
many. 


Komisje lekarskie zakończą urzędo- 
wanie w dniu 28 bm. Wcieęlenie pierw 
szych partii dö szeregów nastąpi w Jip- 
cu rb, następne będą powolane we 
wrześniu, 

Wśród poborowych jest sporo matu: 
-rzystów. W tym roku odbędą. oni nej- 
pierw służbę wojskową, a dopiero po- 
tem będą kontynuowali dalsze studia, 
Maturzyści na okres jednego roku pól- 
dą do podchoriżówki, skąd wyjdą w 
stopniu podchorążego. W ciągu nasięp- 
nych lat będą powoływani na ćwicze- 
ma z możliwością dalszego awansu. Ino 
wacja ta wyjdzie na dobre młodzieży 
Młodzi ludzie spełnią swój obowiązek, 
a jednocześnie przejdą szkołę, która na 
pewno przyda się im w dalszym życiy. 

Jeżeli natomiast chodzi o słuchaczy 
wyzszych uczelni — o studentów, ci nie 
podlegają powołaniu, toteż nic nie stoi 
na przeszkodzie dalszemu kontynuowa- 
fiu studiów. Muszą się jednakże stawić 
| przedłożyć zaświadczenie o studiach. 


Nie podlegają również poborowi funk 


cjonariusze Milicji Obywatelskiej, Bez- 
pieczeństwa Publicznego | Straży Wię: 
ziennej, s także jedyni żywiciele j DJ 


dyni gospodarze. 


Duchowni, zakonnicy | uczniowie se- 
minartów duchównych wyznań prawnie 
uznanych zaliczeni są do pomocniczej 
Sluzby wojskowej i nie podlegają prze- 
glądowi. : 

Wielu poborowych interesuje kto £ 


nich ma prawo ubiegać się o odrocze: | 
nie służby wojskowej. 

Odroczenie jest jednoroczne. Przy: 
sługuje ono uczniom ostatniej klasy pań 
stwowych i prywatnych Jiceów ogólno: 
kształcących, nauczycielom szkół p 
wszechnych i średnich. słuchaczom kus 
sów nauczycielskich, 
Pracy Społec 
czącej się I pracującej młodzieży. 

Tegoroczny pobór wojskowy przer 


Codzienna nowelka .„Exnressu' 
LAI Adaś E EE GON 


Gość na leinisku 


Scenka niedzielna. — Akcja 
się na letnisku pod miastem). 
Dróżnik: — Dzieci, odeidźcie od to- 


toczy 


Fu: pociag nadchodzi. 
Żona: Tam... tam... w wagonie dru- 
ciej klasy!.. (Chwyta się za serce). ı 


mąż: Co tam sie stało? 

Żona: Nie widzisz? Wincenty! 

Mąż: Do djabła , cała niedziela zepsu 
tal Raz na tydzień przyjeżdżam na 
wieś i nawet wtedv...! (odpowiada na 
grzeczny ukłon Wincentego). 

Żona: Okropne! Czy ńie mówiłam, że 
byśmy wyjechali nad morze? Nie ma 
się nawet spokojnej niedzieli!... (Z na- 
dzi cja): A może nie przyjechał do nas? 

"Mąż: Bądź cicho, 
dża zawsze do tych, 
tego pragną! 

(Wśród publiczności 


Wincenty przyjeż- 
którzy najmniej 


popłoch. Meż- 


czyźni, widząc Wincentego, wołaja swe 
żony. Na zakurzonej ulicy matki za- 
trzymuła jidscych na: stację, bowiem 


Wincenty przyjechał. Wincenty z pa- 
rasolem w ręku, rozgląda się dokoła z 
uśmiechem. Wiele osób odwraca sę do 
niego plecami). 
Żona: Biada mi!... 
ne. 
Maż: 


idzie w naszą stro” 


dawaj. że go nie widzisz... 


słuchaczom Szkół|sał protokół robotnikowi Piotrowi Mu- 
znej oraz innym grupom u: |słałowi z ul. Łącznej 15, który naraził 


l, 


miałe i gdy poborowy przedstawi bzz- 
sadnioną przyczynę, dla której nie mógł 
się stawić w terminie — wyznacza 
mu się drugi termin. 

Poborowi zgłaszający się na komisję 
muszą jednakże pamięteć o tym, by 
przynieść ze sobą dowody stwierdza- 
jące identyczność osoby. Dowody ta- 
kie, w wypadku nieposiadania, wydaje 
bezpłatnie Wydział Ewidencji Ludności 
| przy ul. Kościuszki 19. _ (-ak-) 


Wyższe zasiłki dla pracowników 


którzy poza pensią otrzymu'ą wyżywienie 

Na terenie Łodzi istnieje pokaźna | Przemysłowym Zarządu Miejskiego, w 
grupa pracowników, którzy poza sta- | której wzięli udział przedstawiciele 
lym wynagrodzeniem _— pieniężnym | Zrzeszenia Przemysłu Gastronomiczne 
otrzymują jeszcze wyżywienie. Są to |go, Cechu Cukierników, Izby Rzemieśl 
pracownicy restauracji, cukierni, nie- | niczej i Przem. Handlowej, Izby Skar- 
którzy muzycy koncertujący w zakła- | bowej oraz Ubeżpieczalni Społecznej, 
dach gastronom., służba domowa itd. Wskazno na konieczność podwyższe 

Pracownicy ci, jak wszyscy inni, są| nia kwot ża wyżywienie, 
ubezpieczeni w Ubezpieczalni Społecz- |do  Ubezpieczalni Społecznej. Jeżeli 
nej j w razie choroby, niezdolności do | idzie o zakłady gastronomiczne, do pen 
pracy, czy urlopu korzystają z wszel- |Sji doliczają one 1.500 zł. miesięcznie 
kich obowiazujących świadczeń. Świad | tytułem wyżywienia. Suma ta zupeł- 
czenia te obliczane są na podstawie pen nie nie odpowiada obecnym cenom, 
sji pracownika oraz równowartości pie | więc postanowiono podwyższyć ją do 
niężnej za wyżywienie.. 4.000 zł. miesięcznie. Dla służby domo- 

Ponieważ jednak równowartość za |wej kwota przypadająca na wyżywie- 
wyżywienie nie odpowiada faktyczne" | nie podniesiona będzie do 2.500 zł. itd. 
mu stanowi rzeczy i często stawki są W ten sposób przy korzystaniu z za- 
niewspółmiernieg niskie — pracowni- |siłków, czy wyjeździe na urlop, pra- 
kom dzieje się krzywda. cownicy będą otrzymywali większe su- 

W sprawie tej odbyła się wczoraj |my i tym samym choć w niewielkim 
specjalna konferencja w Wydziale stopniu ale stopniu polepszy się ich byt. (s) 


P. Musiał hędzie musiał... 


Za prysznic ze smoły — 2 tygodnie aresztu 


Dnia 25 maja rb. ob. Leokadia Gi- , przed Sądem Starościńskim obwiniony 


Poborowi zgłaszają się na komisje pun- 
ktualnie o godz. 7-ej rano 1 po prze: 
świetleniu kierowani są do właściwe- 
go badania komisyjnego. 3 

Procent „maruderów* jest minimalsv. 
Fakty niezgłoszenia się w terminie za- 
notowano tylko .w nielicznych wypadł 
kach, przy czym w grę wchodziły istot: 
ne przyczyny. W tego rodzaju wypsd- 
kach władze są najzupełniej wyrozu- 


dyńska (Lokatorska 26) wracała do |e narażenie na szwank zdrowia i życia 
domu ulicą Łączną. W pewnej chwil | ludzkiego. ! 
z góry polało się na nią coś ciepłego. Na mocy istniejących przepisów 


Gdy dotknęła ręką włosów, uczuła ge- 
stą, lepką ciecz. Była to smoła, lejąca 
się ciurkiem z naprawianego dachu! 
Oburzona kobieta pobiegła po mili- 
cjanta, który przybył na miejsce i spi- 


przy przeprowadzaniu tego rodzaju po- 
bót zagrożone odcinki muszą być bez- 
względnie odgrodzone barierkami. 

Piotr Musiał, który powinien smo- 
łować dach, lecz nie musfał czynić 
tego tak lekkomyślnie, będzie mu- 
słał teraz odsiedzieć 2 tygodnie w 
areszcie, gdyż tak; właśnie wyrok wy- 
dał sędzia starościński, (s) 


ob. Gidyńską na tak dotkliwą stratę. 
Wczoraj niefortunny smolarz stanął 


chał do rodziny Frankowskich? 
Wincenty; Nie. 


Mąż: Więc, może... do Lobiszów? 


„Wincenty: Nie. 
Żona: Gdyby mi się to udało! (Od-| Mąż: Hm, może przyjechał pan tyl- 
wraca sie). ko tak... na świeże powietrze? ` 
Mąż: Co za szczęście, nie zauważył Wincenty: Nie. 
nas. 


"Mąż: (nie miogąc. opanować niepoko 
ju): Lecz chyba... nie do nas? 

Wincenty: Ależ tak! Czy nie jestem 
miły? Wsiadłem w pociąg 4 przyje- 
chałem do was. 

Mąż: Ale to jest przecież uciążliwe, 
rano przyjeżdżać, a po południu wra- 
cać z powrotem do miasta. 

Wincenty: Ja też mam zamiar pozo- 
stać tutaj przez n 

Żona: (nagle): Pin i. nie uwierzy wca- 
le. panie Wincenty. jakie wygodne po- 
koje | piękne łóżka są w tutejszym za- 
jeździe. 

Mąż: I jakie tanie! 


Mały Wojtuś: Papo, papo, 
wuj, Wincenty przyjechał! 
Tąż: Pst! 
Mały Wojtuś: (zadumiony) Wuj Win- 
centy jest tutaj!... 
Żona: Malca wyszlę jutro do babki... 
(z umiechem): Dzień dobry, panie Win- 


centy! 
% bar- 


spojrzyj 


J 
Wincenty: — Dzień dobry... 
dzo ładnie z waszej strony, żeście mnie 
oczekiwali. 
Mąż: Ależ, prosze... 
Żona: Nie ma o czym mówić. Więc, 
dowidzenia, panie Wincenty, odcho- 


dzimy. Żona: I czyste! 
Wincenty: (spokojnie): Tdę również. Wincenty: (spokojnie): Ale jest to 
(Idą ku wsi: Inni letnicy śmieją się | tylko zajazd. 

złośliwie. Mąż opuszcza głowę. Doro-| Mąż: (z wściekłością): Istnieją różni- 


ŝli ludzie patrzą dziękczynnie w niebo, 
że uratowało ich przed wózytą' Wincen- 
tego. Idący naprzeciw nich kłaniają się 
głeboko, jakby chcieli _ powiedzieć: 
cześć umeczonym!')  . 

Głes z boku: Nie ciesz się tak. Ma- 
rylo, kto wie, czy*na druga R 
nie przyjdzie on do nas! | 


ce między zajazdem a zajazdem! 
Wincenty: Wolę jednak przenocować 
v was! Poco mam wydawać pieniądze 
Mąż: W tej chwili stałem się ate- 
uszem!.. Bo gdyby był Bóg... 
Wincenty: Gdybyście wiedzieli. jaki 
jestem głodny. tobyście tyle nie filozo- 
fowali. Jestem głodnv jak wilk, nie, 


zastanąwiało się j 


zgłaszanych. 
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NIESZCZĘŚLIWY MIECZYSŁAW: Proszę 
zwrócić się do Wydziału Opieki Społecznej — 
ul. d-ra Próchnika 11. 
i e k , 

SMUTNA WANDA Z ŁODZI: Wielu ludzi 
wielu na pewno zastanawiać 
się będzie w przyszłości z tego samego powo- 
du, który dziś tak Panią rozgorycza i gnębi. 
Dlaczego ktoś, kogo kochamy, nie odwzajem- 
nia się nam tym samym uczuciem? Dlaczego 
my poza tą osobą nie widzimy świata 1 nikt 
nam więcej mie jest do szczęścia potrzebny, 
podczas gdy ten kłoś właśnie czuje się dobrze 
w innym towarzystwie i jest tylko wtedy zaga- 
wolshy į wesoły? Bardzo chcielibyśmy Pani 
poradzić, ale wiemy zbyt dobrze, że miłość rzad 
ko; chodzi w parze z rozsądkiem W każdym 
razie są pewne momenty w Pani zachowaniu, 
na które pragnelibyśmy zwrócić uwagę, Radzi- 
my Pani przede wszystkim nie okazywać mę- 
żowi Pani na każdym kroku swej zazdrości, 8 
tym bardziej nie robić mu wymówek, gdy jesteś 
cie razem w towarzystwie. Gdy on interesuje 
się na przyjęciu inną kobietą, Pani nie powinną 
na to zwracać żadnej uwagi, (przynajmniej na 
zewnątrz). Przeciwnie. Starać się bawić rów- 
nie wesoło i rozmawiać z kim innym, Nieste-q 
ty wspólną przykrą cechą wielu z nas jest to, 
że qdy jesteśmy czegoś lub kogoś zbyf: pewni, 
zamiast ocenić ło jeszcze więcej, zaczynamy 
lekceważyć i zdaje się nam, że bez względu 
jakie będzie nasze postępowanie len „ktoś“ mu 
si i powinien być zawsze taki, sam. Kochając 
męża tak bardzo powinna Pani pamiętać, że dla 
dobra waszego małżeństwa nie wolno Pani być 
ciągłe — jak Pani pisze — niezadowolona i 
zamyśloną. Niech Pani stara się panować nad 
sobą, a nie ulegać swoim nastrojom i humo- 
rom i jesteśmy przekonani, że wiele w Pani 
małżeństwie zmieni się na lepsze. Serdecznie 
Panią pozdrawiamy i dziękujemy za życzenia, 

- A. 

Z. K. Z ŁOWICZA: Powinien wnieść Pan 
podanie do Zakładu Ubezpieczeń Społecznych, 
który jest powołany dó przyznawania tych 
świadczeń jakie się Panu należą, a więc: rent 
nwalidzkich, leczenia obowiązkowego lub je- 
dnorazowej odprawy. 


< pa 


a 

KAZIK C.: Przyjażh nie polega tylko na 
dzieleniu razem przyjemności, rozrywek itd. 
Przyjacielem nazywamy człowieka, którego lo- 
jalności j zaufania wobec nas jesteśmy zupeł- 
nis pewni, o którym możemy zawsze pomyśleć, 
że w ciężkiej chwili nie zawiedzie nas, Jeżeli 
spotkamy takiego człowieka, nie powinniśmy 
ranić jego Uuczić lecz okazywać mu zrienmie- 
nie i wyrozumiałość, nawet jeśli pewne cechy 
jego postępowania, czy zachowania nas rażą i 
drażnią. 

4 36, 

DWAJ BRACIA ZAINTERESOWANI: Dom- 
ki składane produkuje się w Zjednoczonych 
Fabrykach Dachówek w Gozdnicy na Dolnym 
Śląsku. Domek taki składa się z dwóch izb 
mieszkałnych, kuchni, śpiżarki, łazienki ji małe- 
go przedpokoju. Koszt całkowity łącznie z wy= 
posażeniem jest, stosunkowo niski i domki te 
będą miały prawdopodobnie powszechne zasto” 
sowanie, > 

e 

EDWARD JASTRZ. — KRAKOW: Jeżeli mat 
ka Pana jest na jego wyłącznym ukrzymaniu, 
ma ona prawo korzystania z Ubezpieczałni Sho 
łecznej. Powinien Pan zwrócić się do lekarza 
chorób nerwowych tejże instytucji, a on po 
informuje go gdziei w jakich warunkach móże 
Pan umieścić swoją matkę. 


| Mąż: (Do Wincentego): Pan Przyje- |Jak dwa wilki! 


Mąż: W zajeżdzie gotują bardzo sma 
cznie. Również i nam . przynoszą 
z tamtad jedzenie. 

Żona: Lecz zanim przyniosą do do- 
mu, jest ono już zimne! 

Wincenty: Lekarz zabranił mi spoży 
wać gorące potrawy. + 

Mąż: (mruczy, drżąc z wściekłości): 
Jesteśmy w domu, panie Wincenty! 

Żona: Niech pan uważa, przy bramie 
jest pięć schodów. 

Mąż: To jest kłamstwo, 
idzie równo i spokon'e, 
centy. 

Żona: Ale... 

Mąż: Może skręci kark... 

Wincenty (siada na werandzie): Jeśli 
pozwolicie, zdejmę marynarkę... tak....: 
teraz jest dobrze... chodno... 


(Z werandy sąsiedniego domu, przez 
lornetkę, można zaobserwować nastęs 
pującą scenę: Wincenty siada na buja- 
ku f ściaga buty). 

Mąż: Gdy sobie pomyśle, (lu dziel- 
nych, porządnych ludzi umiera, I akus 
rat ci pozostają przy życiu, którzy.« 
(Patrzy na Wincentego i wybucha pia- 
czem). 

Wiucenty:-Teraz zostawcie mi gazet- 
kę pozwólcie mi przespać siel... dzie- 
kuję (siada wygodnie). Ach, jak go- 
raco! Gdybyście wiedzieli, jaka męcza- 
ca jest podróż z miasta aż tutaj!... ale 


niech pan 
panie Win- 


czego bym nie zrobił z miłości do wasa 


WICEK: — Te! Za tydzień wystąpi- 
my na zabawie w Helenowie! Przygo- 
tuj się!... 

WACEKR: — Już się nie bój! 


Węgiel na kartki 


od ratchodzącego noniedziałku 


Od poniedziałku, dnia 14 bm. składy 

węglowe włączone do miejskiej sieci 
rozdzielczej przystąpią do sprzedaży 
węgla kartkowego. 
Węgiel wydawany będzie posiadaczom 
kart opałowych „B“ (rodzinne) po 200 
kg. w cenie 112 zł. za 100 kg., na odci 
nek nr. 3, 

Wydział Aprowizacji komunikuje, że 
z dniem 15 czerwca tracą ważhość od- 
cinki kart opałowych „A“ i „B“ nr. nr. 
142 za miesiące kwiecień j maj — kto 
do tego czasu nie odbierze węgla, straci 
przydział. k 


LJ KJ . . = 
Można już iechać 
io Zakopanego i Krynicy 
Przez kilką dni łodzianie nie mogli 
wyjechać do Zakopanego, Krynicy i 
innych miejscowości podgórskich w 
związku z powodzią, która nawiedziła 
te tereny, odcinając je od świata. 
Obecnie niebezpieczeństwo powodzi 
minęło. Woda na Sanie opadła już zna 
cznie a na pozostałych rzekach spada 
powoli. Przerwana komunikacja nie- 
mal wszędzie została ostata Już nawiązana. 


Wuławanie otręb 
kończy się w dniu 15 hm. 

Z dniem 15 bm. kończy się akcja wy 
dawania otrąb za mleko dostarczone 
do końca kwietnia rb. do zakładów mle 
czarskich w woj. łódzkim. 

Rolnicy, którzy posiadają bony na 
otręby powinni do dnia 15 bm. odebrać 
je w tych samych młynach lub spół- 
dzielniach Samopomocy Chłopskiej, w 
których je dotychczas odbierali. Po 

"tym terminie niezrealizowane bony bę- 
dą unieważnione. (t) 


Pobór rocznika 1927 


Kto ma się zgłosić 'utro? 
Jutro, w sobotę, na komisję poborową zgło- 
szą się; 
NA UL. ŚWIĘTOKRZYSKĄ 15 


mężczyźni o nazwiskach na literę L, zamiesz* 
kali na terenie: 6, 7, 8, 9, 10 i 15 kom. kom. 
M. O. 


NA UL. OGRODOWĄ 34, 


mężczyźni o nazwiskach na litery: M i N, za- 
mieszkali na terenie; 1, 2, 3, 4, 5, 11, 12, 13 i 
14 kóm. kom. M. O. 
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EXPRESS ILUSTR 


PRZYGODY WICKA 


WACEK: — Hm... Przygotować się! 


Ale jak? Myślę, że grunt aby nie do- |tu dzieje? 
stać... hyp.. czkawki! 
sób... hyp!... A 


Ale mam spo- |Czy ktoś podbiera 


WICEK: — Hej od stu ciotek! Co się 
Wszędzie kurze skorupy!... 
zapasy? 
Azor?... 


Oddzielny pokój — dla kur! 


TRZY MIESZKANIA 


Może | Przygotowuje się do występu! 


WICEK: — Chyba masz hysial.. 
WACEK: Całkiem  naodwrótl 
Jaja to 


lek na czkawkę! 


zajmuje p. Banasiak właścicielka zakładu pogrzebowego. = 
A w sasiedztwie 11 osób gnieździ się w małej klitce! 


Gdy wczoraj rano przyszli do nas 
lokatorzy pewnego domu z ul. 11-go 
Listopada i oświadczyli, że pomimo | 
głodu mieszkaniowego znajdują się 
osoby, które posiadają trzy mieszkania | 
— nie chcieliśmy po prostu uwierzyć. 

Natychmiast też udaliśmy się na , 
miejsce pod wskazany adres — 11. Lis 
topada 59. 

Chodzi o p. Stanisławę Banasiak, wła 
ścicielkę zakładu pogrzebowego. W do- 
mu tym zajmuje ona na parterze sklep 
i przylegający do niego pokój z kuch- | 


nią. Ogromna szopa w. podwórzu 
— to też jej własność ` Mało 
tego — w tym samym domu posiada 


jeszcze 2 pokoje z kuchnią (1) wykorzy | 


stane b. ekonomicznie: kuchnię zajmu- | 
je sublokatorka, 
Banasiak a w drugim mieszkają... ku- 
ry, przywiązane do stołu. 

Lokatorzy prowadzą nas do domu 
pod nr. 55, I tutaj własnością pani B, 
jest duża szopa oraz pokój z kuchnią 
na parterze (!!!) przez okna widzimy 


jeden pokój — pani kaniowe. 


świeczniki i aniołki metalowe oraz 
wszelakie rupiecie. Jeden z robotni- 
ków, znajdujących się w tym mieszka- 
niu, zwraca się do nas z powątpiewa- 
jącym uśmieszklem: x 

— Szkoda pańskiej fatygi, panie sza- 
'nowny! Tutaj wszystko jest tak obro 
‘bione, że nie ma mowy o zwolnieniu 
jakiegoś mieszkania pan; Banasiak. Z 


jej kieszenią nikt nie da rady... 


Do rozmowy przyłączyła się człon” 
kini komitetu domowego jednego z do- 
mów, gdzie mieszka p. Banasiak. 

— Ja też wątpię, bo słyszałam jak 


jta pani mówiła, że nikt jej nie nie zro 


bi, bo na darmo 40 tysięcy nie dała... 

Jeden z lokatorów pragnie nam po- 
kazać inne godne uwagi warunki miesz 
Sądząc, że będżie to może 
jeszcze jedno mieszkanie p. Banasiak, 
udajemy się z nim o kilka domów da” 
lej. 

Posesja przy ul. 1l-go Listopada 46. 
Po kilku stopniach wchodzimy do ciem 
neso korytarza, gdzie momentalnie ude 


rza nas okropny zapach sięchlizny. Po 
kazano nam maleńką izdęhke o wymia 
rach 2 metry na 3 į pół, W tej klatce o 
betonowej posadzce gnieździ się rodzi- 
na robotnicza złożoną z 11 esóh, w 
tym 8 dziec? pd 1 do 12 lat życla!! Jak 
można tutaj spać? Właścicielka mlesz- 
kania p. Agaciak odpowiada nam: 

— PQ PROSTU KŁADZIEMY SIĘ 
POROTEM NA BETONIE, A DZIECI 
CZĘŚĆ NIEPRZESPANEJ NOCY OD 
SYPIAJĄ W DZIEŃ. DWOJE Z NAJ 
MŁODSZYCH NABAWIŁO SIĘ JUŻ 
ZAPALENIA PŁUC. JA TEŻ MAM 
IŚC NIEDŁUGO DO SZPITALA. 
PRZYDĄŁABY NAM SIĘ CHOCIAŻ 
JAKAS SZOPA, ALE BEZ BETONU. 

Mamy głębokie przeświadczenie, że 
odpowiednie władze przedsięwezma ra 
dykalne kroki, celem uregulowania 
tych nienormalnych stosunków. Prawa 
jest dla wszystkich jednakowe. Każdy 
ma prawo do własnego mieszkania, ale 
tylko w aa ci obowiązujących 
norm! 
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Wybuch w samochodzie 


Eksplodująca gaśnica zabiła robotnika. — Kierowca i drugi 
"robotnik zostali cieżko ranni 


Potężny "samochód ZOM-u, służący 
do wywożenia śmieci, dojeżdżał właś- 
nie do skrzyżowania ulic Nowotki i 
Wierzbowej, gdy nagle rozległ się ogłu 
szający huk, Maszyna zatrzęsła się 
gwałtownie, potoczyła jeszcze kilkana- 
ście metrów j stanęła w miejscu. 

Przechodnie nie wiedząc co się stało, 
rzucili się w popłochu do bram, po 
chwili jednak wyszli na ulicę i. zbli- 
żyli się ostrożnie do samochodu, które- 
go wygląd wskazywał, iż nastąpił w 
nim straszny wybuch, 

Cała szoferka była potrzaskana. Wy 
rzucone olbrzymią siłą  drzwiczkj le- 
żały o kilkanaście metrów dalej, a we- 
wnątrz przerażeni przechodnie zauwa- 
żyli trzech ludzi, leżących bez przytom 
noścj na siedzeniu i podłodze. 

Natychmiast zaalarmowano lekarza 
Miejskiego Pogotowia Ratunkowego, 
który po upływie kilku minut przybył 
na miejsce | pospieszył z pomocą ofia- 
róm wypadku. 

Jeden z meżczyzn nie żył już. Był 
ta 30-letni robotnik Zakładu Oczyszcza 
nią Miasta Władysław Chrzanowski, za 
mieszkały przy ul. Franciszkańskiej 9. 


U dwóch następnych ofiar lekarz 
stwierdził wstrząs mózgu i przewiózł 
ich do szpitala. Ciężko rannymi są szo- 
fer samochodu 30-letni Bolesław Wnuk 
Stawnicka 3) oraz robotnik ZOM-u 
Jan Gabrysiak (Łagiewnicka 78), 

Gdy lekarz zajęty był ratowaniem 
rannych, na miejsce przybyli przedsta 
wiciele Prokuratury, Milicji Obywatel- 
skiej i Straży Ogniowej, celem ustale- 
nia przyczyny wybuchu, 

Jak się okazało, w samochodzie eks- 
plodowała podczas jazdy przeciwpoża* 
rowa gaśnica śniegowa. Gaśnice takie 
muszą się znajdować obowiązkowo w 
każdym samochodzie tego typu. 

Gaśnica umieszczona była wewnątrz 
szoferki. Najbliżej niej siedział robot- 
nik Chrzanowski on też doznał najcięż 
szych obrażeń ciała, w wyniku któ- 

rych zmarł na miejscu. Lekarz Pogo- 
zh stwierdził wprawdzie tylko zła- 
manie żeber, jednakże sekcja zwłok wy 
każe niewątpliwie wewnętrzne kontu- 
zje, które spowodowały natychmiasto- 
wą śmierć, 

"Na razie nie ustalono jeszcze bezpo- 
śrędniej przyczyny eksplozji.  Wiado- 
mo tylko, że gaśnica rozerwała się w 


kawałki i że kilka odłamków ugodziło 
wszystkich trzech mężczyzn, siedzą” 
cych w szoferce. 

Wypadek mógłby pociągnąć jeszcze 
poważniejsze następstwa, gdyby nie 
niezwykła przytomność umysłu szofe” 
ra, który w chwili wybuchu ostatnim 
przebłyskiem świadomości naclsngł z 
całych sił na hamulce i zatrzymał ma- 
szynę. Po sekundzie kierownica wysu 
nęła mu się z bezwładnych rąk... éh) 


Uwaga, stonka! 


Szkodn'k pojawił się niedaleko granicy 
naszego województwa 


Według ostatnich meldunków, wy 
kryto dwa nowe ogniska stonki ziemnia 
czanej w woj. poznańskim — w powia* 
tach gostyńskim i słubickim. 

Powiat gostyński oddalony jest o 50 
klm. od granice woj. łódzkie ego, toteż 
istnieje obawa przeniesienia się stonki 
na nasz teren. 

W związku z tym zar ządzono lustra- 
cję w.Kutnie, Sieradzu i Wieluniu tj. w 
miastach graniczących z dotkniętym zą - 
razą powiatem gostyńskim, e (©) 
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Zamordował ojca 


Syn — epilepiyk skazany na 5 lat wiezienia 


N.epowszednia zbrodnia wydarzyła 


się na Chojnach przy ul. Czerwcowej 
nr. 20. Zamieszkały tam Jan Krako- 
wiak pięcioma ciosami siekiery zahił 
swojego ojca. 

Między ojcem a synem stosunki od- 
dawna były naprężone. Tłem sporu 
były sprawy majątkowe. Synowa 
chciała się pozbyć teścia. 

— Ojciec jest stary i lichy, nie ma z 
niego żadnego pożytku — perżwado- 
wała mężowi. 

— Pożyczyłem im pieniądze, teraz je 
zaparli, a mnie chcą wyrzucić — żalił 
się stary Krakowiak. 

Największą urazę miał do synowej, 
którą uważał za sprawczynię zła. Gdy 
była sama w oborze, wszedł do niej i 
podczas utarczki słownej schwycił sie- 
kierę, chcąc wymierzyć jej cios w gło- 
wę. Kobieta chciała zasłonić twarz 
rękami. w tej chwżli padło uderzenie 
siekiery, które przecięło jej palce. Za- 
brano ją do szpitala. 

Gdy po paru dniach Krakowiak od- 
wiedził żonę w szpitalu i prosił, by 
wróciła do domu, gdyż sam nie może 
sobie” dać rady z dwojgiem maleńkich 
dzieci. odpowiedziała: 

— Nie wrócę tak długo, 
zrobisz z nim porządku. 

Tegoż dnia wieczorem Krakowiak po 
powrocie do domu zamknął drzwi na 
klucz. Nie chciał wpuścić ojca. Ten 
jednak wybił szyby ; oknem wszedł do 
mieszkania. 

Teraz rozegrał się ostatni akt ponu- 
rej tragedii. Podczas kłótni ojciec 
schwycił siekierę, lecz syn wyrwał mu 
ją błyskawicznie z rąk i pięcioma ude- 
rzeniami pozbawił go życia. Po doko- 
nanej zbrodni ojcobójstwa, oddał się w 
ręce władz milicyjnych. 

Ponieważ podczas przesłuchanła po- 
wstały wątpliwości co do stanu poczy” 


póki nie 


talności ćjcobójcy, poddano go bada- 
niom sądowo - lekarskim. 

Biegli psychiatrzy stwierdzili, że Jan 
Krakowiak cierpi od 1940 r. na pada- 
czkę. Ulega często zmianom psychi- 
cznym, kóre polegają na szybko wystę 
pujących stanach podrażnienia i afek- 
tach gniewu oraz na naruszeniu rów- 
nowagj władz umysłowych. W chwili 
dokonania zbtodn; Krakowiak posiadał 
ograniczona zdolność kierowania swo- 
im postępkiem. 

Okoliczność ta sprawia, że sprawa 
była sądzona nie w trybie doraźnym, 
lecz w drodze postępowania zwyczaj- 
nego. Rozpoznawał ją wczoraj w Są- 
dzie Okręgowym komplet sedziów pod 
przewodnictwem prezesa Maurera. 

Oskarzony — to młody, atletycznie 
zbludowany, khępy meżczyzna, o głębo 
ko osadzonych oczach į tepym wyrazie 
twarzy. Trudno by sie w niej doszu- 
kać jakichkolwiek śladów wzruszeń 


czy wyrzutów sumienia. Jest apaty- 
czny. 

— Dlaczego zabił? 

Ochrypłym głosem wysuwa .roz- 


maite powody. Wpadł w złość, bo oj- 
ciec wybił szybę, a przecież... „szkło 
jest drogie”. Zabił, bo jemu groziła 
śmierć... Wreszcie oświadczył m. in.: 

— Ojea kochałem, ale ojciec zabie- 
rał się do żony, a ja nie chciałem dać, 
wiec dlatego był zły i mówił, że ją 
ubtje... 


|| 


Nr 159 
Kto zwycięży? 


Zalega Elektrown* Łódzkiej nie nozweli 
sę wyprzedzć warszawiakoni! 

W pierwszym okresie współzawod- 
nictwa pracy między łódzką a war- 
szawską elektrownią sżala zwycięstwa 
przechylała się to na jedną to na dru- 
gą stronę. Dopiero trzecia dekada ma- 
ja przyniosła wyjaśnienie sytuacji- na 
korzyść załogi warszawskiej. Bo kie- 
dy punktacja za druga dekadę maja 
przedstawiała się 207:189 dla Łodzi, to 
trzecia dekada przyniosła radykalną 
zmianę 204:124 dla Warszawy. 

Po dwóch miesiącach współzawod- 
nictwa punktacja ogólna wynosi 
1533:1404 na korzyść Warszawy. która 
prowądzi więc różnicą 129 punktów. 

Wierzymy jednak, że zespół Elek- 
trowni Łódzkiej, który wykazał tyle 


Prokurator Olejnik, zażądał kary dłu dobrych chęcj i potrafił zdystansować 


goletniego więzienia. czemu sprzeciwił | załoge warszawska 


się adwokat Lenczewski, 
nął cały szereg 
cych. 

Sąd biorac pod uwagę wszystkie oko 
liczności łagodzące skazał Jana Krako- 
wiaka na 5 lat więzienia, uzasadniając 
wyrok specjalnym hestialstwem, z ja- 
kim dokonana została zbrodnia. (p) 


okoliczności łagodzą” 


Mleko powinno stanieć! 


Sprawa która wymaga natychmiastowego uregulowana 


Zdawałoby się, że z nastaniem lata 
mleko będzie dostepne dla najszer- 
szych rzesz ludności. Niestety jednak, 
ludność nadal musi się ograniczać, bo 
chociaż artykułu tego nie brak na ryn- 
ku, wysokie ceny uniemożliwaja naby 
wanie go w potrzebnych ilościach, 

Komisja Cennikowa na jednym z 
ostatnich posiedzeń obniżyła cenę mle- 
ka. ustalając ją na 41 zł. za f[itr, jed- 
nakże mimo to w dałszym ciągu sprze- 
dawey żądają do 50 złotych. Ustalone- 
go cennika trzymają się sklepy spół- 
dzielcze, ale i tu nie wszystko jest w 
porządku, gdyż poszczególne sklepy 
zamawiają zhyt mało mleka, co powo 
duje tworzenie się przed sklepami dła 
gich „kolejek“. 

Sprawa mleka żywo interesuje licz- 
ne rzesze ludności, czego najlepszym 


dowodem mogą być listy, nadsyłane do 
redakcji „Expressu*. 

Czytelniey zapytują dlaczego na od- 
cinku tym panuje chaos į domagają sie 
za naszym pośrednictwem podjęcia od 
powiedniej akcji o unormowanie sprze 
daży i cen mleka. 

Jesteśmy przekonani, że Komisja 
Cennikowa na swym najbliższym posie 
dzeniu podda rewizji obowlązuiacy 
obecnie cennik | wprowadzi dalszą 
obniżkę cen. Należałoby również okre 
Ślić w cenniku, że wyznaczona cena 
maksymalna dotyczy mleka o zawarto” 
ści co najmniej 3 proc. tłuszczu, w prze 
ciwnyvm bowiem razie konsument bę” 
dzie kupował płyn zafałszowany wodą 
lub odtłuszczony zamiast pełnowarto- 
ściowego produktu! (s) 


w początkowym 


który wysu- | ckresie — dołoży wszelkich starań, aby 


nadrobić różnicę i znowu objąć prowa 
dzenie w tvym szlachetnym  współza- 
wodnietwie! (s) 


Cśleni? chłoanra 
Tragiczty epitro zabawy 


Zdzisław Krawczyński. z zawodu bla 
charz, zajęty gotowaniem smoły, zwró- 
cit w pewnej chwili uwage na bawia- 
cego się w pobliżu łukiem 10-letniego 
Tadeusza Bogusiaka. 

Krawczyński w pewnej chwili przer- 
wał robotę, podszedł do chłopca, zabrał - 
mu łuk i, okręciwszy drutem wvstru- 
gana strzałę, poczał strzelać. Jedna ze 
strzał vgodziła chłopca. Wypadek oka- 
zał się tragiczny w skutkach. sdyż chło 
piec wskutek uszkodzenia gałki ocznej, 
oślepł. 

Epilog sprawy rozegrał sie przed Sa- 
dem Okręgowym, gdzie Krawczyński 
odpowiadał za nieumyślne spowodowa- 
nie trwałego kalectwa Bopusiaka. 

Sąd skazał Krawczyńskiego na 1 rok 
wiezienia z zawieszeniem kary na 2 1 


MIAA AAEE RATAR T 

C zuztaście 
„Express 
Tłustrowermuy 


~ ssena 


A pan ASY 


A oto kwiatowe Corso w Nicei, Pro- 
menada tonie w powodzi kwiatów. W 
górze białe gołębie, a na dole kolorowe 
tłumy ludzi. 

Nagle wśród publiczności 
się szmer. Zaraz potem z poza zakrętu 
wyłania się luksusowy Cadillac. We- 
wnątrz otwartego wozu siedzi tylko jed 
na dama, strojna, pachnaca, egzotyczna. 
Jest ubrana w jakąś nieprowdopodob- 
nie niebieską suknię. Jesz* « bardziej 
nieprawdopodobny niebiesk. storczyk 
przypięty ma do piersi. Ona z góry 
spoziera na tłum i przejeżdża dalej, pod 
czas gdy w ślad za nią lec! szmer uzna- 
nia i podziwu: „to Mona Frau von Al- 
tenhoff'* żona tego nababa z Afryki... 

— Tak, takie życie byłoby naprawde 
piękne! — pomyślała panna Strobel. 
podczas gdy Fritz hipnotvzuje ją dalej 
spojrzeniem swoich mądrvch oczu. 

Jeszcze parę tanecznych kroków, jesz 
cze chwila wahania. 

— więc zdecydowałaś się? Chcesz zła 
czyć swoje życie z moim losem? — spy 
tał powoli Altenhoff. 

— Tak! — odpowiedziała niemal bez 
ichu -- kocham cię. 

Prawie w tej samej chwili urwała się 
melodia i goście zaczeli wracać na swo- 
18 miter 

Oni schodzą z parkietu ostatni. 

Bardzo powoli. trzymając Fritza pod 


rozchodzi 


ramię, idzie Mona w stronę swego sto- 
lika. Ma pochyloną głowę, bo trzeba 
przejść niedaleko stolika, przy którym 
siedzi nieruchomo rozżalony Heinz. 

Na chwilę spotkałv się ich spojrzenia. 
Panna krótkim uk m odpowiedziała 
na jego ukłon i znow a szybko odwróci- 
ła głowę. 

Dobrze, że tuż, tuż jest jej stolik! 
Panna Strobel siada ciężko i, usiłując 
nie spoglądać w tamtą stronę, szybko 
wypija kieliszek koniaku. 

Jest wyraźnie zdenerwowana. 


Na moment oszołomiły ją tamte obra 
zy przyszłości, jakie roztoczył przed nią 
von Altenhoff. Jest ciagle pod wraże- 
niem jego sugestywnych słów i spoj- 
rzeń. A zresztą może nawet go kocha? 

Tak, ale i Heinz Sobota nie jest jej 
obojętny. Teraz, kiedy po dwóch ty- 
godniach niewidzenia zobaczyła go zno 
wu, zrozumiała to jeszcze lepiej. 

A może wrócić Heinza? Może bę: 
dzie lepiej teraz, 'y jeszcze nie pa- 
dło ostatnie słowo, v scofać się z tej sy- 
tuacji, w jaką usiłuje ją wciągni” 
Fritz? 

„Jest pełna nieznośnej rozterki — í 
znów nerwowym ruchem opróżnia kie- 
liszek. 

Uważnie obserwuje ją Ritter von Al- 
tenhoff. Zauważył, że usta jej drżą 
jak u kogoś, kto za chwile powiedzieć 


ma bardzo decydujące słowo — i wy- 
trawny gracz przechodzi do kontrdzia- 
łania. 

Nie bawi się w piękne okresy. Na 
chwilę zatraca swój styl zblazowanego 
wielkoświatowca. 

Może zresztą i on zakochał się na- 
prawdę w ładnej, choć pustej córce 
łódzkiego fabrykanta , bo wygląda na 
bardzo szezerego i bezpośredniego, kie- 
dy, ująwszy jej dłoń w swoją, rzekł 
ciepło: 

— Może kiedy zraziłem cię tym, czy 
tamtym. Jednakże, cokolwiek było i 
cokolwiek się stanie, zechciej pamiętać 
o jednym: że cię kocham! 

To słowo „kocham“ powiedział z ta- 
kim akcentem, że skończyły się jej wa- 
hania i rozterki. 

— I ja kocham cię także — odpowie- 
działa zupełnie w tej chwili szczerze. 
Mam jednak do ciebie jedną prośbę... 

— Chcesz wyjść z tego lokalu? 

Uśmiechnęła się do niego z wdzięcz- 
nością. 

— Ty wszystko wiesz | rozumiesz! 
Tak, chciałabym stąd wyjść! Opodal 
siedzi Heinz į sam rozumiesz, że moja 
sytuacja jest bardziej, niż kłopotliwa... 

— Rozumiem cię i podzielam twoje 
zdanie! — skinął głową von Altenhoff. 

Właśnie — niosąc na tacy pare kielisz 
ków coctailu — przelatuje obok kelner- 
ka, 

— Płacić! — zatrzymuje ją von Alten 
hoff. 

Wieśka Gorkowska. odpowiada krót- 
ko: „zaraz służę” zanosi coetai] do stoli 
ka pod ścianą į wraca. 

— Służę rachunkiem! — w jej pal- 
each miga ołówek szybko í sprawnie. 

Ale tym razem — choć czynność te 
vyvkonuje zupełnie automatycznie — 
aje umie się skupić. Mimowoli spogla: 
da w stronę stolika. przy którym siedz: 


Oberlejtnant Sobota... i myli się w ra- 
chunku. 

— Dwadzieścia osiem marek pięćdzie 
siąt fenigów... nie! trzydzieści osiem, 
pięćdziesiąt. 

„Raz jeszcze sprawdza kolumnę, pod- 
suwa Altenhoffowi kartkę. 

— Proszę resztę z piećdziesiątki — 
tamten nie sprawdza rachunku. 

— Proszę, reszty dwnanaście pięć- 
dziesiąt!.. Nie, przepraszam, należy się 
panu jedenaście marek pięćdziesiąt! — 
znów zacina się jedno małe kółko w 
tym wielkim automacie, jakim jest dan- 
cing-bar „Erika“. 

Przy trzecim stoliku na prawo siedzi 
Oberlejtnant Heinz Sobota į wcłęż jesz- 
cze nie umie skupić myśli i wyciągnąć 
wniosków z tego niespodziewanego zda- 
rzenia. F 

Gdyby Mona odkłoniła mu sie w inny 
sposób, byłby z całą pewnością podszedł 
do niej i przywitał się z nią. Jednakże 
zmroziło go į onieśmieliła niechętne 
spojrzenie tej, która przed chwilą cało- 
wała się z innym. 

Był za ambitnym, ażeby narzucać się 
iej teraz. a tym mniej nie miał zamiaru 
robić jej publicznej sceny zazdrości. 

Kiedy jednak zauważył, że tamci pła- 
cą i chea wychodzić — choć obiecywał 
sobie, że nie podejdzie do Mony — nie 
wytrzymał. Ale nie dziwmy mu się: 
miał dwadzieścia parę lat i kochał tę, za 
którą tęsknił tak bardzo przez ostatnie 
dwa tygodnie, 

A w dodatku zagrano znowu tango i 
chwila rozdźwięczała się sentymental- 
nym romantyzmem. 

Podczas kiedy zalało salę niebieskie 
światło reflektorów, młody oficer pod- 
niósł się szybko z miejsca Í podszedł do 
Mony 


(D. c. n.) 


Rodziaa zasłużonych 
Pils zdrow e p. Kowalsk'eh! 


Miatę położonych zasług nie zawsze można 

oczfdać edznaczemiami tylko, Są skromne, ci- 
“he osoby, które pracując z wielkim odaniem 
‘da umiłowanej idei, dość częsta nie „spotykają 
się z odpowiednim uznaniem. 


Zmieniają się czasy, zmieniają się ludzie, lecz 
ci zapomniani zawsze pozostają wierni ukocha 
nej sprawie i, pracując nadal bez rozgłosu | 
reklamy, z dumą patrzą na obfity plon swych 
wysiłków. 

Do rzędu tych, którzy nie sięgali po zaszczy- 
ty i których w dniu wielkiego święta klubo- 
wego nie oceniono w ŁKS tak, jak sobie na to 
zasłużyli, należy rodzina Kowaiskich. Nazwi- 
sko to znajdujemy w kronikach klubowych jak 
długo działa i egzystuje ŁKS — niemal od sa- 
mego zarania do dnia dzisiejszego. Toteż r 
prawdziwą przyjemnością drukujemy wiersz 


Sądu Okręgowego w Łodzi. Czynimy fo tym 
, chętniej w przekonaniu. że będzie to do pew- 
nego stopnia wyrównanie niedoceny ich hez- 
spornych zasług dla klubu. 
Hej. Kowalscy! Do apełu! 
W Ełkaesie was tu wielu! 
Hej, na moje zawołanie 
Niech najstarszy Stach powstanie 
Witaj panie Stnisiawie 
W służbie klubu siwy prawie, 
Tyś jest trybum budowniczy - 
Zasług Twoich nikt nie żliczy 
"Niech Kowalski wstaje drugi 
J ten wielkie ma zasługi. 
Do apelu, mój Antoni 
i I ty szron już masz na skrwni, 
` Wiedzą starzy, znają dzieci 
Że najlepiej grał ten frzeri. 
Z lat szczeniecych Olek słynie 
Że w ligowej grał drużynie. 
Wsiawał. Olku, cząs prereste +) 
Znów się znależć w ŁKS-ie 
To nie konie$ to nie żarty. 
Jest Kowalski jeszcze rzwarty. 
Hej, na moje zawołanie 
Do apelu wstań Stefanie 
I estatni, Zygmunt wreszcie 
Znany strateg w całym mieście 
„Ełżetpenu” wstsń filarze 
Niechaj sali Cię pokaże. 
Przemówienie nieskończone 
Bo Kowalską miał za żonę 
Pan Skibicki i ten właśnie 
Każdy krżyknie, kakdv wrzaśnie 
Z głębi serc p dusz Panowie 
Za Kowalsikich pijmy zdrowie, 
Wiersz ten byl odczytany na zebraniu wete- 
romów ŁKS-u. 


*) Aleksander Kowalski jest ohecnie prere- 
sem Sgäu o ydtiżeZydla w Klełcach. 


Webda na korcie 


Rewanż ten sowy z Rumen ą 


 Zapowiedziany mecz rewanżowy Polska—Ru- 
munia w tenisie dochodzi do skutku. Rumuni 
poropzycję już potwierdzili i wystąpią na kor- 
tach Legii w dniach 18, 19, 20 czerwca. 

Pierwsze spotkanie rozegrane w Bukareszcie 
zakończyło się kompromitującą klęską drużvny 
polskiej w stosunku 0:7, nasuwa się więc gka- 
zja do zrehabiłiitowania, Czy jednak stać be- 
dzie na to naszych tenisistów, wątpimy bar- j 
dzo. Wciąż posługujemy Się starymi pseudo- 
gwiazdami, a młodzieży. jak nie było, tak nie- 
ma, 

Toteż na kortach znów ujrzymy „nieśmier- 
teina" Jędrzejewska. Skonieckiego, Kańczaka | 
wrćszcie Hebdę, który zdecydował się wziąć 
czynny udział w meczu, licząc widocznie na 
to, że w jego towarzystwie nasza „miodzież'* 
się podciągnie I może uda się nie przegrać 
do 0. 


Mir. Sznajder sędzinie 
w Bratysławii maez Węgry — Czechy 


W nadchodzącą niedzlełe odbędzie się w 
BRATYSŁAWIE międzypaństwowy mecz pit- 
karski WĘGRY—CZECHOSŁOWACJA. 

Niewiele nadziej mają chyba ; tym razem 
CZEST na osiągnięcie zwycięstwa. Pamietamy 
jakie to lamie sprawiła ostatnio RUMUNII re- 
prezentacja WĘGIER wykazując doskonałą for 
mię. Wprawdzie CZEST będą grożniejszym prze 
ciwnikiem. nie na tyle |ednak ażeby mogli 
spodziewać się zwycięstwa. 

Na sędziego tego trudnego snotkania wyzna 
czono polskiego arbitra międzynarodowego 
mjr, SZNAJDRA. 
aunzauzwanswokonowszwakiwauNaa 


KOMUNIKAT T. P. P. R. 
Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Radzieckiej w 
Łodzi zawiadamia swych członków, że ulqowe 
bilety na sztukę p. t: „Otello“ do teatru Woj- 
ska Polskiego na dzień 18 czerwca b. r. oraz 
do teatru Powszechneqo TUR na sztuke „Mistrz 
Piotr Pathelin“ i „Grzegorz Dyndała” na dzień 
14, 6. są do nabycia w sekretariacie Towarzy- 

stwa przy ul, Piotrkowskiej 272-b. 


napisany na cześć Niet Kowaiskich. napisa- | Janeczkiem na prawym skrzydle., Na tej 
ny przez starego niemniej zasłużonego człon- | poz neczek ni daryw nal 
ka ŁKS, ich kolegi Witolda Salma. sedziego z ycji panaca Apiedyza 4E 
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Innych chcemy zwycięstw 


W meczu Łódź — Warszawa o puchar im. Kałuży z ledwoścą wyńuszono jedną 
na miodych piłkarzach Łódż nie zaw odla się 


bramkę. — Tylko 

Mecz z Werszawą o ouchar im. Katu- 
ży przyniósł łodzisnom zwyciestwo, ale 
ło nie dowój, ażeby z gry łódzkiej re- 


prezentacji można być zsdowałonym. 
Drużyna "była zwarta w formacjach 
defensywnych, natomiast atak prred- 


stawiał zlepek, który nie mógł zdobyć 
się na celowe akcje. Kiika lspszych za- 
grań, to zbyt mała, jek na reprezentan- 
tów Łodzi. Nie udał się eksperyment z 


i iylko statystoweł. Bardzo słabo wy 
padli óbaj łącznicy: tuta] Koczewski !i- 
cytował się o gorsze z Baranem. Kilk= 
lspszych zagzań miał €ichocki, gdy for 
sował Mórciiiaka. Ten skrzydłowy po- 
trafił wyrabiać mu dogodne pożycje do 
strzału, ale co z tego — Cichocki, jako 
strzelec zawiódł kompletnie. 


Po pauzie Pietrzak zluzował Koczew- 


skiego, a Janeczek zamienił pozycję 2 
Baranem. Nie wiele to pomogło, W cią 
no tych 45 minut ary widzielismy znów 


jedną lepszą akcję, którs wyczerpała 
umiejętności, łodzian. Spadek formy nā- 
pastników Łodzi był aż nadto wyraźny 

Natomiast pomoc i obrona stanęły na 
wysokości zadania | tylko tym formē- 
cjom należy przypisać zasługę wczoraj: 
szego zwycięstwa. Zwłaszcza Miller był 
nie tyłko najlepszym w tej linii, lecz 
najlepszym graczem na boisku. Nie u- 
stepowa? mu wiele Urban, a Szaliński 
dostaja? się do całości. 

Bardzo starannie zsgrał Włodarczyk. 
Był szybki, zwrotny, w miarę energicz- 
ny 1 pewny. Unieruchomił kompletnie 
lewą stronę steaku Wsrzzawy i -dzieki 
Włodarczykowi Cyganie ani razg nie 
doszedł do głosu. Jego partner Jedrzej 
czak. grał początkowo niepewnie, sie 
następnie rozegrał się i można już było 
na ńiego liczyć. Z dwóch bramkarzy 
Szełurzyński — Komar stanowczo le- 
piej podobał się Komar, bo jest dużo 
pswniejszy | w wybiegach i w chwycie 
piłki. 


Piecioetapowy raid 


organ zu e Automobilklub Polski, w konkurencji miedzy- ox 


warodowe'. - Kto na' sprawniej prze edz e trasę 2640 kim. 


Jesteśmy niemal w przededniu wiełkiej im- 
prezy organizowanej przez Automchitkiuh Pol- 
ski, imprezy o charakterze międzynarodowym. 

Jest nią XIV MIĘDZYNARODOWY RAD 
SAMOCHODOWY, który bedzie nie tylko 
sprawdzianem technicznej wartości pojazdu, 
lecz przede wszystkim SPRAWDZIANEM FA- 
CHOWOŚCI KIEROWCY. jego umiejętności 
jazdy, orientacji i zaradności w trudaych wa- 
rnnkach drogowych. 

W raidzie tym mogą wziąć udział samochady 
zgłoszone przez zawodników — członków A. 
Pa mb czionków innych klubów narodowych, 
uznanych przez FIA. Prowadzić pojazd może 
tylko jeden kierowcą i to taki, który posiąda 
międzynarodową Fcencię sportową. 

Raid bedzie 5-cioetapowy. DŁUGOSC OGÓL 
NA TRASY WYNIESIE OKOŁO. 2.640 KM LUB 
2.830 KM przy projektowanym. lecz jeszcze nie 
ustałonym definitywnie, PRZEJEZDZIE PRZEZ 
TEREN CZECHOSŁOWACJI. 
etapy. usłałono następująco: 

I ETAP: WARSZAWA—Ładź (punki kon- 
trolny) — Sieradz — Kępna — Oleśnica—Wra 
Gław — autostradą Bolków — Jelenia Góra — 
KARPACZ — razem 503 km. 

IL ETAP: KARPACZ — Kowary — Wal- 
hrzych — Kłodzko — Nysa — Opole — GH- 
wice — Katowice — Kraków — ZAKOPANE 
— razem 496 km, 

O ile raid bedzie skierowany DO CZECHO- 
SŁOWACJI, wówczas trasą drugiego elapu pn- 
prowadzi: KARPACZ — Kowary — Lubawka 
— Trudnov — N. Paka — Ulibice — Horice — 
Hradec Kralove — Holice — Vys? Myto — Li- 
tomyśł — Svitavy — Mor. Trabova — Mohel- 
nica — Olomouc — Lipniki — Hranica — Fry- 
dek — Cieszyn — Cadca — Zilina — Rozum- 
berok — Liptowsky Sv. Mikulas — Strba. — 


Podział trasy na 


Kkaworzyńa — ZAKOPANE — razem 688 km. 

IM ETAP: ZAKOPANE — Kraków — Kalo- 
wice — Ryfom — Pyskowice — Zawadzkie — 
Dobrodzień — Oleśną — Kluczbork — Kepno 
— Qstrów — Pleszew — Jarocin — Poznań — 
Oharniki — Piłką — Czaplinek — Świdwin — 
Płety — Gryfice — Kamień Pomorski — MIĘ- 
DZYZDROJE — razem 853 km. 

IV ETAP: MIĘDZYZDROJE — Płoty — Ko- 
szalin — Mupsk — Wejcherowo — GDYNIA 
— razem 348 km, 

V ETAP: GDVNIA — Gdańsk — Tczew — 
Malbork — Elhląg — Pasłęk — Małdyty — 
Ostróda — Rychnowp — Olsztynek — Olsztyn 
— Szczyino — Przesnyszt — Maków — Pwl- 
tusk — Serock — JABŁONNA — razem 43 
km. 

W miejscewościasch tych kierowcy zabowia- 
zani są zatrzymać sę i zaopatrzyć karly Wro- 
gowa w wizy rrzejszdowe z Sa ejin ga czasu 
przejazdu, 

Poza tym przewidziany jest cały szereg rż- 
nych prób, Na wszystkich etapach pomiędzy 
wyznaczonymi punktami kontroli będzie kon- 
trełowany czas przejazdu. nbliczony wą najniż- 
szej doptszczałnej szybkości przerietnej. Dla 
I klasy wozn 40 km, dla [I — 43 km, dła MI 
— 47 km, dla IV — 56 km, dia V — 55 km i 
dia VI — 66 km na godzinę. 

Raid udbędzie się w dniach 25 czerwca — 1 
lipca rh. Start to pierwszego etapu nastąpi 26 
czerwca rb. 

ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE SEKRETARIAT 
A. P. — ODDZIAŁ W ŁODZI, MIESZCZĄCY 
SIĘ PRZY UL, KILIŃSKIEGO 61, TEL. 272-81. 
ZGŁOSZENIA PRZYJMOWANE BĘDĄ TYL- 
KO DO 12 CZERWCA. Należy je składać w 
qodz. 18—20. Z gości zagranicznych spdziewa- 
ny jest udział Szwecji. Czechosłowacji, Bełgii 


Strbskie Piese — A Smokovec — Kotliny —| i Włoch. 


CZESI STARTUJĄ! 


Trzy drużyny Polski w wyśc gu Tour de Pologne 


Wbrew poprzednim  Ubniesieniom 


Czechosłowacja zdecydowała się jed-| do Wyścigu Dokoła Polski. 


nak obesiać tegoroczny Wyścig Dokoła 
Połski. Trudności, jakie wyłoniły się w 
związku z lgrzyskami Bałkańskimi. po- 
konano i zgłoszono drużynę. 
Czechosłowacja będzie zatem trze- 
cim zagranicznym państwem, które we- 
żmie, obok Szwscji i Francji, udział w 
Biegu Dokoła Polski. Decyzję Czechów 
kolarstwo polskie | całs polska opinia 
publiczna wita z wielkim  zadowole- 
niem. Pó zwycięskiej dla nas próbie w 
wyścigu Praga — Warszawa — Praga 
znów najlepsi kolarze obu zaprzyjaź: 
lonych krajów zmierzą sie na szos% 
y walęs 7 przestrzenią i czasem. 
Polski Zwiazek Kolarski ustalił 


skład drużyn narodowych, które staną; 
wano, że pojadą trzy zespoły. Oto 
ich składy: 
Drużyna l: Kapiak, Siemiński, 
ki, Wójcik, Wrzesiński. 
Drużyna Il; 
Czyż, Wander, Būkowski: 
Drużyna M: Olszewski, M 
gieda, Nowoczek, Kuciert. 
Kspitanarni drużyn są: Kapłak, Napie- 
rała i Kuderi. Pierwszy zespół tworzą 
wyłącznie kolarze Wesrszawy. Łodzian 
powołano tylko dwóch. Dla stabego fi- 
zycznie Sałygi bisa Dokoła Polski isst 
tbyt ciezką próba; której na pewno nie 
wytrzy ražby Udsrza natomiasy że po- 


luż! minieto Gabrycha, 


|nowi, 


zadecydo- | 


Rzeżnic- i c 
ponowie klubu i prarownicy przemysłu kon- 


f 
Napierała, Pietraszewski, | ək 


Warstawa niczym nie ERRASSE | 
Nawe! renomowane pomoc ze Szczur- 
kism na czele dostroiłs się do całości 
Szczurek o klasę ustępował swemu vis 
a vis. Atak gości, może i lepiej zgrzny, 
był tak dobrze pilnowany, że nie 33- 
chodził do strzału. Zresztą strzelców 
w tej linii też nie by = w obronie B Gen 
watowski celował, 
w grze faul, toteż bardziej mógł s:e 
dobać Maruszkiewicz. 

Skromny bronił dobrze, lecz nie miał 
szczęścia. bo w zderzeniu z Jansczkiem, 
który ostro szedł do piłki, uległ przy- 
padkowej kontuzji i musiał opuścić bo: 
isko. Z powodzeniem zastąpił go BO- 
rucz, a jeśli przepuścił bramkę, to nie 
jego wina. 

Prea Aodzian byłe: wyrBźna, 
zwłaszcza do pauzy. Doskonałe pomoc. 
ci iole pchała otak naprzód, zasilając go, 
dobrymi piłkami. Młodzi zawodnicy Bys 
li w tym wypadku przykładem dia star- 
szych kolegów z drużyn ligowych, gdyż 
każde podanie ich było celne i dobrze 
pomysślens. Pomoz gyktowała przy 
tym grę przyziemnią. Przy nieco ispszyrń 
alaku Łódź mogła wygrać, licząc skrom 
nie, przynajmniej 3:0. W kazdym razie 
azji było bez liku. 


Cały mecz upłynął właściewie pod 
znakiem niezeradności nabadów. Zañó- 
|siłe się, że wynik zgrowy bedzie utrzy” 
| i 


many. Ale nadeszła ostatnia minita: ż8 
rękę Warszawy sędzia podyktował rzut 
wolny. Silny, z 30 m badany strzał Urba- 
na trafił w slupek, a nadbiegajacy Ba- 
an wepchnął piłkę do siatki: Zwycię: 
stwo przyszło w najbardziej nieoczeki- 
wanym momencie, tyle już przecież rā- 
zy próbowali szczęścia Baran i Jansczex, 
bijąc wolne i zawsze bez skutku. Ostat- 
nią szansę wykorzystano. Warszawie za 
brakło czasu, by pokusić się o zmiańę 
wyniku. 


Jeśli by sklasyfikować grac czy druży- 
ny łódzkiej, począwszy od najsłsb- 
szych to pierwsze miejsce ' przyznać 


by trzeba Koczewskiemu, polem Bara- 
Janeczkowi, ŚSzczurzyńskiemu | 
Cichockiemu. Pietrzaka pom:jamy. Naj 
lepszymi natomiast byli Miler, Włatar- 
czyk, Urban, Kamar | Szaliński. 

Bardzo uważnie i dobrze prowadził 
zawody Frączyk z Tarnowa. Mecz roz- 
począł się z 15 min. opóźnieniem wy- 
wołanym głównie przez przewlekłe ce- 
remanie powitalne, które zniecieroliwi- 
ły nieco 10-tysięczny zastęp widzów 

Finał drużyn szkolnych o  puchał 
ŁOÓŻPN Państwowa Szkoła Techniczno: 
Przemysłowa — Państwowe Gimn. Me- 
chaniczne Salezjanów, rozegróny jśko 
przedmecz, zakończył się wysokim zwy 
cięstwem drużyny PSTP w stosunku 7:0 


(4:0). Bramki dla zwycięskiej drużyny 
uzyskali: Dybowski -— 3, Kałużyński — 
2, Dejnerowicz i Qlejni czak — po |80- 
nel. 


 Bokserzy „Odzieży” 


na wyc eczee do Saly 


Sekcja bokserska ŻK5 „Odzież” prqanizuje w 
niedziele, dnia 13 bm. całodntiową wyciśczke 
do Spały. Í 

W wycieczce mogą wziąć udział wyłącznie 


yjteqo. A 
Zapiév przyjmuje sekrełarigt klnbu w 
tę, w godz: 1R—230 — ul Więckówse 


šobi- 
kiego 28 


otyka, Wy- | Koszt wycieczki — 300 zł. 


Z Energetyką 


walczą w niedzielę pese arze ŁKS 


Sekcja pięściarska ŁKS zapowiada zwołanmni- 
kom bnksu na niedziele towarzyskie zawody 
bokserskiej swej drużyny z zsspołóm Ensrye- 
tyka (Łódź), Mecz odbedzie sie na bółstn ha- 
Lelpwym ŁES TPzrzątek zawodów woznaszoną 
ga gz 11-tẹ 


A to ci kawał!... 


Spexułaoncki stanął przed sądem oskarżony 
n wręczenie urzędnikowi łapówki. 

— Więc przyznaje się pan do winy? — py- 
to sędzia. F 

— Nie! — odpowioda oskarżony, 

— A jak ło było?.. Czy oskarżony dał u- 
rzędnikowi 5.000 złotych?... 

— Owszem, dałem... 

— Za co? 

— To było tak.. Założyłem się z tym u- 
rzędnikiem o 5.000 złotych, że nie zapłacę 
snniejszego podatku, no i przegrałem zakład... 
szy to jest łapówka?.. 

* 

Rozmowa zeszła na temat roztargnienia. 

— Wyobraźcie sobie państwo, jak bardzo 
sszsefqziena [est mojn ciotka — mówi jeden 
z gości. — Onegdaj, stojąc na przystanku 
chciała wskoczyć do tramwaju, którego jesz- 
cze nie było... 

— To nie... — odzywa się kłoś inny. — mó 
wujek jest jeszcze bardziej roztargniony. Wy- 
obraźcie sobie, że onegdaj zapalił zapałkę 
by zobaczyć, czy w pokoju pali się światła 
elęktryczne!.. 


najkrótszym, 


Pani Kociubińska. zatrzymana została w 
skłzpie, gdy usiłowała wydać fałszywy ban- 
knot. Milicja spisala protokół, a. następnego 
dnia wezwano panią Kociubińską do sędziegc 
śledczego. Ale pani Kociubińska nie przyszła. 

Sędzia kazał ją sprowadzić pod przymusem 

— Dlaczego pani się nie zgłosiła? 

— Byłam lu, panie sędzio, ale nie midlar 
odwagi wejść... 

— A ta dlaczego? 

— Bo.. słyszałam, że pon sędzia bedzie 
mnie badał, n' ja.. nie-miałam no sobie czyste 
koszuli... 


* 

Miełek jest nieprawdopodobnie leniwy. Ni 
Nie mu się nie chce robić. P nego dnia od- 
wiedził go przyjaciel. Mietek feży na kanapie 
z nawpół przymkniętymi oczyma í bezwładnie 
Zwisającymi rękoma, 

— Serwus, Mietek — woła przyjaciel. -— 
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OGŁOSZENIE 


Komunalna“ Kaša Oszczędności. m. Łodzi 
— na zasadzie Dekretu z dnia 3 lutego 1947 
roku (Dz. U. R. P. nr. 22, poz.. 48) oraz De- 
kretu z dnia 14 kwietnia 1948 roku (Dz. U. 
R. P. nr 21, art. 1, ust. 1) przypomina posia- 
daczom książeczek oszczędnościowych na o- 
kaziciela, emitowanych przed 1 września 1939 
roku, o obowiązku zarejestrowania tychże, * 

Rejestracji dokonać należy w terminie jak 
najpóźniej 
1949 roku, w Komunalnej Kasie Oszczędności 


do dnia 31 marca 


OGŁOSZENIA! 


DO WSZYSTKICH GAZET 


PIOTRKOWSKA 55 
TELEFON 111-50 


Dr PIESKOW — ner-| Dr KOWALSKI Anatol| TAPETY! Tapety posia 


Czemu jest tak? leń? No, co?... Nie podas 
nawet ręki przyjaciełowi?.., 

— Nie mam sił.. Weź ją sobie sam.. — 
odpowiada Mietek omdiewającym głosem. * 
o R a a 


Dokad dziś pójdziemy 


TEATR WOJSKA POL SKTEGO 
Dziś o godz, 19-ej „OTELLO”. 


TEATR POWSZECHNY 
Dziś lo godz. 19-ej farsa francuska z XV-qgo 
wieku „MISTRZ PIOTR FATHELIN" . oraz 
„GRZEGORZ DYNDAŁA'”, Moliera. Passè-par- 
tout ważne. 


TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 
ul, Daszyńskiego 54. 
Dziś ( codziennie o godz. 19,15 farsa. Noela 
Cowarda „SEANS. J 
TEATR „SYREN A" Traumntta 1 
Dziś | codziennie o godz. 19,30 komedia 
G. Dregriv „DOBRZE SKROJONY FRAK“ 
TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA” 
Plotrkowska 243.. 
Faj i codziennie o godz. 19,15 „ROSE-MA- 
Teatr „OSA” Zachodnia 43, tel. 140-09. 
O godz. 19.45 otwarcie teatru letniego i pre- 
mierge kewiomontążu p. t: W OGRODZIE PRZY 


POGÓDZIE". 
Kina 


ADRIA — „Aleksander Newski”. 

BAŁTYK — „Zagubione dni". 

BAJKA — „Pirogow”. 

GDYNIA — „Praaram Aktralności Kraj. i Za 
granicznych Nr 16”, 

HEL — „Klatka słowicza'. 

MUZA — Ostatni etap". 

POLONTA — „Życie Emtla Zoli”. 

PRZEDWIOŚNIE — „Stalowe serca”. 

ROBOTNIK — „Polska“. Dodatek z wyścigu 
kolarskiego: Warszawa—Praga—Warsza- 
wa. 

ROMA —- „Czarodziejskie ziarno”. Dodatek: 
«Bronek z Widzewa”. 

REKORD — „Ouwernantka”, 

STYLOWY — „Timur i jego drużyma”. 

ŚWIT — „Moje Uniwersytety". 

TĘCZĄ — „Timur i jego drużyna”. 

TATRY (w ogrodzie) — „Niewidzialny de- 
tektyw”. 

WISŁA — „Casablanra”. 

WŁÓKNIARZ — „Życie Emila Zoli". 

WOLNOŚĆ — „Zaqubione dni“. 

ZACHĘTA — „Pepita Jimenez“. 


Progrzm radiowy na sobotę 
Ciekawsze audycie 


12,00 Dziennik południowy. — 12,25 Arie i 
pieśni Piotra Czajkowskiego. — 13,00 Muzyka 
popularna. — 14,00 „Uwertury 4 fantazje ope- 
rows“. — 14,30 Program lokalny. — 15,30 „Hi- 
storia o mądrym Ali i biednym Achmedzie" — 
bajka dla dzieci. — 16,00 Dziennik popołudnio- 
wy. — 16,25 „Odkrycia na zamku książęcym w 
Szczecinie”. 16,40 Młodzież Uniwersytetu 
im. M. Kopernika — 16,45 „Przy sobocie, po 


Lekarze wowe, wewnetrzne, e- 
—=————————= | lektrowstrząsy,  3—5. 
Dr KUDREWICZ spe- | Zawadzka 6. 5082k 


Dr MARKIEWICZ cho 
roby żołądka, jelit, wą 
troby. Piotrkowska 145 
3 — 5. 3545k 
Dr MAJEWSKI, <horo- 
by kobiece, wewnętrz= 
ne. Łegionów 1-3 — I. 
Tel: 216-82. 4979 
Dr MARKIEWICZ GU 
STAW, weneryczne, 
skórne, Piotrkowska 
109-5, tel. 138-52. 
4905% 
Dr med. SIENKO 'Ksa- 
wery,- specjalista: skór 
no-weneryczne.  Killń- 
skiego 132, 13—14 — 
16—18. 18I 
Dr TADEUSZ CHE- 
CIŃSKI choroby skór- 
no-wenetvezne Piotr- 
kowska 157. 3—5 
Dr ŁOZA specjalista 
chorób włosów, skóry 
I wenerycznych, pierw 
sza —-druga, czwarta 
— siódma. Sienkiewi= 
Dr LENCZEWSKI, cho- 
roby kobiece, akusze- 


cjalista weneryczne- 
skórne, 8—10, 3—7. 
Piotrkowska 106. 

Dr KOWALS MIE- 
CZYSŁAW, specjali- 
sta _skórno=wenerycz- 
ne 1 Maja 3, 8 — 10; 
4—7. 4907h 
Dr RÓŻYCKI specja- 
lista chorób kobiecych 
akuszerii przeprowa- 
dził się. Obecnie: Piotr 
kowska 33, przyjmuje 
2 — 6. Tel. 1558-29. 
DOKTÓR REICHER 
specjalista: wenerycz- 
ne, skórme, płciowe 
(zaburzenia). Południo= 
ws 26, druga — siód- 
ma. 4P 
Dr PROCHACKI spe- 
cjalista, skórne wene- 
ryczne przyjmuje 3—6 
Leatonów 17 ____3486k 
DOKTÓR ZAURMAN, 
specjalista: skórne, we 
neryczne, 8—10; 5—7. 
Nawrot 8 4916k 


Dr MIRSKI — akusze- 
tla, choroby kobiece — 


przeprowadził się na|ria, przyjmuje 3—7. 
Piotrkowską 14, tele-| Sienkiewicea 51. 
fon 257-23. 6139k 4994k 


Dziś otwarcie letniego teatru „OSY” 

Dziś o godz. 19,45 nastąpi otwarcie teatru 
letniego „Osy“. Teatr mieści się wewnątrz 
posesji Zachodnia 43 w obszernym. ogrodzie. 
Widownia na 700 miejsc ma dach z brezen- 
tu, więc przedstawienia mogą odbywać się 
bez względu na pogodę, a estetyczne otocze- 
nie drzew į kwiatów umili spędzenie w let- 
nim teatrze „Osy“ beztroskich wieczorów., 
Gwożdziem wesołego programu jest komędyj 
ka muzyczna „Dwie walizki* pióra AL Anto- 
niewicza z muzyką Z. Wiehlera obrazująca 
pocieszne przygody w okresie wczasów. Resz- 
tę programu wypełnia rewia dająca przebo= 
je satyry, humoru, piosenki j tańca. Gra ca- 
ły zespół „Osy”. 6525k 


FILHARMONIA MIEJSKA W ŁODZI 
(nowa sała Narutowicza 20) 

W programie najbliższego koncertu symfo 
nicznego w piątek dnia 11 bm. usłyszymy dwie 
nowości współczesnej literatury muzycznej: 
Brittena „Passacaglie* i Prokofiewa Baśń sym 
foniczną „Piotruś i Wilk”. Recytować bedzie 
artysta Państwowego Teatru W.P. TADEUSZ 
WOŹNIAK. Jako solistka wystąpi znakomi- 
ta śpiewaczka. laureatka międzynarodowego 
konkursu w Genewie IRENA LEWIŃSKA, 
która odśpiewa z towarzyszeniem orkiestry 
arię Bacha, Pergolesego i Mozarta. Dyry- 
guje KAZIMIERZ WIŁROMIRSKI, dyrektor 
Opery we Wrocławiu. Bilety śprzedaje co- 
dziennie kasa Filharmonii w godz. 10 — 13. 


robocie“ — 18,00 Lekcja języka rosyjskiego. 6510k 
— 1815 Recital skrzypcowy. — 18,45 „Zaklę- 

ty Dwór“ — 51 odcinek powieści. — 19.00 „Me | krakowskiej orkiestry P. R. — 21,55 Pogad.n- 
lodie Świata". — 19,25 Koncert polskiej kapeli; ka filmowa. — 22.00 Muzyka taneczna. — 22:45 
lvdowei. — 20,00 Dziennik wieczorny. — 20,45] Program lokalny, — 23,00 Ostatnie wiadomo- 
„Wieczór Mickiewiczowski', — 21,15 Koncert ści, 


m m mi 


Kodakinr Naczelny: E KRONIEWICZ 
D—018937 


Prenum. miesieczna zł. 120 


m, Łodzi (Łódź, ul. Piotrkowska 77)). 


Jednocześnie Kasa zaznacza, iż posiadacze 
przedwojennych książeczek 
wych, niezarejestrowanych w wyżej wymie- 
nionym terminie, nie będą mogli — w razie 
ew. w przyszłości wypłat — ubiegać się a 


zwrot wkładów. 


Łódź, dnia 4 czerwca 1948 roku. 
Komunalna Kasa Oszczędności 


6529 


Ím m iw 
PRECYZYJNA FABRYKA METALOWA 
zaanqażuje natychmiast: 

1. Ślusarzy narzędziowych 


2. Traserów 


3, Sznyciarzy 
4. Śluwsarzy remontowych 


5. Tokarzy 


Siły wykwalifikowane. 
Zgłaszać się M. Nowotki 41, Wydz. 
Personalny od 9—12-tej. 


ska 55, 


mimmmm QGZŁOSZENIA DROBNE mmm 


specjalista: skórno-we 
neryczne. Piotrkowska 
175, 2—7. 5916q 
Dr BASS choroby ko- 
biece. Narutowicza 6, 
Dr JERZY ŁUSZKIE- 
WICZ kobiece. Legio 
nów 3-6, przyjmuje 


by esrca 11-14 Le- 
qionów 3, 56491q 


Rentyśc: 


LECZ. ZĘBÓW. Nowo 
czesna praownia z8- 
bów sztucznych. Piotr- 
kowska 8. 5908k 
DENTYSTA WODNIC- 
KI Stanisław, specjal- 
ność: korony, mostki 
porcelanowe. Andrzeja 
11. tel. 154-12. 4902 
GABINET dentystycz- 
ny Maksymiliana Pre- 
giera ze Lwowa. Spe- 
cjalność nowoczesna 
protetyka zębów Gdań- 
ska 26a 4510k 


Akuszerki, 


WYKWALIFIKOWANA 


MASZYNISTKA 


SEKRETARKA 


może się zgłosić natychmiast do Binra 
Reklam i Ogłoszeń „Prasa' Piotrkow- © 


OR EZŚ O r KACA z Nr 159 
7 OTOA EP URTE PREDAZZO" TZ 
Letn; teatr „OSA” Zachodnia 48 ` 
tet. -140-09 


Piątek dn. 11 bm. godz. 19,45 otwar- 
cie -letniego teatru rewią pit. 


„W OGRODZIE PRZY POGODZIE" * 


Teksty Al. Antoniewicza, M. Eilezo, 
iT; Markowskiego j in. Muzyka Z. Wie- 
hlera. Ę 

Udział biorą: I. Darski, M, Dąbrow- 
ski, B. Halmirska, J. Kalinowski, M. Łu 
kjańska, Z. Łluczak, St, Piasecka, H: 
Szwajcer. 

Przedsprzedaż w kasie teatru w godz. 
10—13 i od 16-ej, tel 140-09, 


oszczędnościo- 


m, Łodzi 


z” 
Uwaga: Teatr gra bez względu na Š 
pogode. > 


OGŁOSZENIE 


Centrala Rybna w Łodzi 
zakupi 
przyczepkę samochodową nośności 
8—12 ton 
Oferty, prosimy składać do dnia 16. VI. 
1948 r. do godz. 12: w Wydziale Trans- 
portowym ul. Naftowa 1. 6526x 


6480k 


INŻYNIER - ARCHITEKT 
przyjmuje do wykonanta 


WSZELKIE RYSUNKI Z DZIEDZINY 
ARCHITEKTURY į BUDOWNICTWA 


Wiadomość: telefon" 128-17 
3511 


> 
S 


FOTOGRAFIE  leqity-j LOKAL- handlowy w 
macyjne- prace amator| Warszawie, centrum 
skie wykonuje najszyb| 17 mtr. na 5.5-mtr. Za 
dam na składzie, duży) ciej — Foto Nawrot 1lzwrotem kosztów re- 


wybór pięknych tapet 
oraz wiecznych piór poj 6 CZERWCA zgubiono 


cenach, konkurencyj-| Pabianice ul. Leśną 
nych aria  Chajn|faparat fotograficzny 
Piotrkowska 118 Łódź |, pPraktiflex" w pochwie 


___6527x] skórzanej z  nazwi- 
MIKROSKOPY Sztope-| skiem Marek Matra- 
ry, Powiększalniki, Fo-f szek.. Upraszą się o 
toaparaty, Cyrkle Janfzwrot za wysokim wy- 
Pujdak i S-ka Łódź,| nagrodzeniem, Rydzy- 
Piotrkowska B3. ny. (Nadleśnictwo) Da 

6509k | browski. 6435q 
SPRZEDAM maszynę 
sweśrową 8 x 70 Wia- 
domość: Bloki Łęczyc= 
ka 6-1. 6513 
PIŁKI skórzane, uprząż | POTRZEBNA semodzte! 
na konie. Ceny kon-fna gosposia natych- 
kurencyjne. 11 Lidtopa| miast referencje ko- 
da 50 — Pracownia ryj nieczne, Kopemika 32 


łaofiarewanie pracy 


maTska. 6521k$ m. 1. 6438. 
MEBLE używane oka-|BEDNARZ potrzebny 
zyjnie do spreedania.|zaraż — „Społem” 


Curie ~ Skłodowskiej | Gdańska 184. 

8-4. 5523|INSTYTUT Filmowy, 
SPRZEDAM motocykl) Oddział w Łodzi, ul. 
500 Zgierz. Średniaj Traugótta 8, zatrudni 
19-40 6485g | natychmiast referenta 
MOTOCYKL 125 i 100] rozliczeń. Wymagana 
oraz 200 DKW sprze-|znajomość . podstawo 
dam Ogrodowa 12 Kar] wych zasad księgowo- 
bosiak 6486g|Ści oróz praktyka w 
dziale pracy i płacy. 


LUSTRO tremo do : I 

AKUSZERKA WOJTA- | sprzedania. Orla 10 m leżą a „do Za 
SIEWICZ, Abiturient- | 2 SO to = Radd 
ka Warszawskiej Kli- | MOTOCYKL DKW. POTRZEBNA o. 

niki Profesora Gromadz | 350 okazyjnie do sprze] mowa. d pa 
kiego, przyjmuje: Po-| dania. Narutowicza B.] «o. a, EPES, jissie 
morska 43 5504g | skład win. 6499g | dzieci na sko`wa- 
a ; runki dobre. Kamienna 

5 14 m. 14. 6512 
Xupno — sarzedaż | Różne POTRZEBNA / pomoc 


ZEGAREK — srebro, 
złoto, kupuje „Omega“; 
Piotrkowska 4. Poleca: 
gwarantowane wyroby 
głote — srebrne, 

5084k 
MEBLE tanio i dobrze, 
kupisz w sklepie: Na- 
wrot 4], __ 6179k 
TOREBKI damskie skó 
ra oraz imitacje poleca 
sklep. Piotrkowska 223 


BAA 
POPULARNY Skład 


„Mebli S- Gabała —Pa 


wełczyk Łódź ul. Dr. 
Próchnika 1 (Zawade- 
ka] tel 175-75. Poleca 
najtaniej sypiałnie, sto 
łowe, qabinety kuch- 
nie, tapczany, stoły. 
krzesła, fotele 1 łóżka 
Wykonanie solidne t 
ł nunktnalne 4075-% 
MOTOCYKL „Zundapp' 
600 cm sześc. z wóz- 
kiem, Sprzedam. 
Stan pierwszorzedny. 
Piotrkowską 292-21 
Råån 
DOM murowany pie- 
trowy, duży ogród w 


Rudzie sprzedamy. 
Plac Wolności 6-4. 
6522k 


domowa ' od ` zaraz. 
Wschodnia +49 m^ 54 
op. oficyna. 6516 
POTRZEBNY ‘fryzjer 
męski na stałe pomoce 
Nowotki 117 6487q 
POTRZEBNA wykwali- 
fikowana mereszkarka, 
plisownia, Południowa 
23. 38. od zaraz. 
6497q 
POTRZEBNY tkacz na 
reczne warsztaty z wie 
loletnią praktyką Zqło 
szenia w. Wieńcowa 6 
ikalnia (boczną od Lu- 
tomierskiej — Bazary) 
G4A98q 


ZDJĘCIA legitymacyj- 
ne w 8 minutach otrzy 
masz. Piotrkowska 199 

5339k 
ZIOŁA lecznicze „M. 
Szydłowski Łódź, 
Narutowicza 1. Droqe- 
ria. 4996k 
PRZEPISOWE 


zdjęcia 
legitymacyjne w ciągu 
1 dnia: Piotrkowska 
117 (w podwórzuj. Po- 
ZGUBIONO teczkę z 
dokumentami firmowy 
mi. Znałazcę proszę o 
zwrot, za wynagrodze- 
niem do sekretariatu 
Społem Okręgu Łódz- 
kiego Próchnika ia, 
lub pod właściwy 
adres 65i7q 
SUKA lawerax (wy- 
żeł angielski) biała Lokale 
kropkowana czarno, 
uszy czarne. Zginęła w > 7 
Spale 30 TĄ 1948 r. | SOPOT: , Mieszkanie 
niedzielą Być może że| letnie pokój z kuchnią 
przybłąkała się do wy-| do wynajęcia na czer- 
cieczki. Zwrot za wy-| wiec i lipiec, Wiado- 

; ; 

naqrodzeniem. Łódź ność Wojierowó ul. 


Piotrkowska 125 m 11 
tel, 265-07 lub 174-32| Pucka 9-7. Mgr, R. Ka 
pan. 


ladnik krawiecki dam- 
ski od zaraz Jaracza 
4 m. 20. 6501g 


65035 


6505k} montu, 


6508k, 


Wiadomość 
Piotrkowska 117 u do~ 
zarcy. 64729 


Zagubione tekumentv 


ZGUBIONO kartę re« 
jestracyjną z RKU. — 
Pabianice, na nazwiska 


Woj Franciszek 
Dąb Miekka. 


NORA zÓ R 2: 
ZGUBIONO ksiażeczEg 
Uhbezpieczatni į karte 
rejestracyjną RKU. — 
Chojnice, Niizier Jós 
zef, Granitowa 31. 
6514q 
ZGUBIONO dowód toż 
sąmości, Matysęk Jó- 
gef, gm. Brójce pow. 
Łódź. 85t5q 
ZGUBIONO zaświadcza 
nie sprzedaży motocv- 


kla wydane przez 
OUL. Łódź, nr. 4776-5A 
na nazwisko Olczyk 
Jan. 6519k 


ZGUBIONO ksiażeczke 
Ubezp. Spolecznej. Każ 
mitrczak Irena Teofi- 
lowska 106 5488 
ZAGUBIONO książecz 
kę wojskową, karte 
RKU Brzeziny, kwit ry 
czattowy, i dowód ko- 
nią Świczyński Roman 
Stryków Kolejowa 51 


5489 
ZGUBIONO  legityma- 
cję Zw. Zaw. Kazi- 


mierczak Barbara Ki- 
lińskieqo 7-22 6490r 
ZAGUBIONO leg ZZ 
książkę  Ubezpieczalni 
Szymańska Maria Ra- 
dwafńska 16 6492q 
SKRADZIONO dowód 
osobisty leg ZZ leq-fa 
bryczną zaświadczenie 
Sądu Okręgowego od- 
cinek zameldowania 
Szwandt Józef Okre- 


aową 70 6493q 
ZAGUBIONO kartę 


RKU — Opoczno Der- 
da Edward. Grembieni 
ce pta Żarnów. 64947 
ZAGUBIONO bilet 


POTRZEBNY dobry czes kwartalny tramwaiowy 


| 


Nr 470 Komendy Stra- 
Żv Pnżarnej 64964 
ZGUBIONO dowód ko- 
lejowy 993815 książecz 
kę biletową 2490A Plak 
Tadeusz Okrzej 37. 
BAAN 
ZGUBIONO legit. Rit- 
Ta Pośrednictwa Pracy, 
Bratuszewska Krystyna, 
Wsrbodnia 70. 65024 


OGŁASZAICIE SIE 
w „EXPRESSIE 
ILUSTROWANYM* 
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